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Od Redakcji 


Drodzy Czytelnicy! Z radością oddajemy do Waszych rąk kolejny, 29. numer naszego czasopisma MOST, które zaczyna docierać do coraz większego kręgu osób, którym nieobce jest cierpienie bliźniego. Cieszymy się, że ludzie potrzebujący mają tak wielu Przyjaciół i ludzi z otwartym sercem. Z drugiej strony potrzeba ich jeszcze tak wielu, dużo jest bowiem jeszcze do zrobienia. 

Błogosławiony Luigi Guanella powtarzał często, że „serce prawdziwego chrześcijanina, które wierzy i czuje, nie może przejść obojętnie wobec potrzeby bliźniego”.  Słowa te brzmią szczególnie w roku 100-lecia obecności Zgromadzenia Sług Miłości w Wiecznym Mieście oraz po 40 latach od beatyfikacji ks. Luigi jako apostoła ubogich. 

Z tego względu obecny numer postanowiliśmy poświęcić świadectwom wiary, nadziei i miłości ludzi chorych, samotnych oraz ich opiekunów, wolontariuszy i wszystkich ludzi z otwartym sercem                i pomocnymi rękami. Świadectwa te niech umocnią naszą wiarę w miłość Boga i solidarność międzyludzką. Potrzeba nam bowiem dzisiaj takich świadectw jak nigdy przedtem. Ojciec Św. Jan Paweł II w swoim dokumencie „Kościół w Europie” wzywa do odzyskania nadziei, której tak bardzo brakuje na naszym kontynencie. A jedyną prawdziwą nadzieją jest dla nas Chrystus i Jego Ewangelia. 

Błogosławiona Matka Teresa z Kalkuty będąc kiedyś z wizytą        w naszym zgromadzeniu zakonnym wskazała na „Miłość, modlitwę, czystość, Eucharystię i służbę, jako fundamentalne zasady odnalezienia sensu życia w dzisiejszym świecie”. Pójdźmy więc śladami tych dwojga wielkich apostołów miłosierdzia: błogosławionego Luigi i błogosławionej Matki Teresy, aby lepiej poznać miłość Boga jako Ojca kochającego          i pełnego miłości wobec najbardziej jej potrzebujących.

O tym wszystkim przeczytacie w obecnym numerze. Serdecznie zapraszamy Was do lektury, a na nadchodzące wakacje życzymy wielu okazji spotkania Jezusa w drugim człowieku na szlakach miłosierdzia. 

Redakcja

W krzyżu Chrystusa leży sens naszego cierpienia


List Przełożonego Prowincjalnego Rzymskiej Prowincji Zgromadzenia Sług Miłości, ks. Pino Venerito, do Czytelników MOSTU.

Każdy z nas w swoim życiu, jeden wcześniej a drugi później, spotykamy się z cierpieniem. Czasem to choroba, która dotyka nas lub kogoś bliskiego, czasem rozczarowanie w uczuciach, jakiś niezdany egzamin, źle wybrane kroki w życiu, utrata pracy, czy też utrata bliskiej osoby... Wszyscy stawiamy  pytanie: po co to cierpienie? Jaki sens ma ból? 


Wielu wobec tej rzeczywistości popada w depresję, inni starają się znosić cierpienie, ale bez odnalezienia jego sensu, jeszcze inni „stają na nogi” stawiając z godnością i milczeniem czoła  tajemnicy cierpienia. 


I właśnie takiej postawy i takiego świadectwa oczekują od nas, chrześcijan, inni ludzie. „Stać na nogach” i w kontemplacyjnym milczeniu, jak Maryja i św. Jan Apostoł pod krzyżem Jezusa, odnajdywać w Jego cierpieniu sens naszego, osobistego cierpienia.


Rzeczywiście, odkąd Boży Syn doświadczył mrocznego tunelu bólu, męczeństwa i śmierci, które są typowo ludzkimi realiami, odtąd zostały one przemienione i nabrały nowego sensu. W nich zostało zasiane nasienie wieczności i zbawienia. To „wejście” Chrystusa do chwały, mimo że tak upokarzające, nie zmniejszyło tej chwały, ale przemieniło nasze ludzkie limity i ograniczenia, nasze cierpienie. 


Na drodze krzyża jesteśmy obecni my, wszyscy chrześcijanie, pamiętając słowa Jezusa „Jeśli kto chce pójść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech weźmie krzyż swój i niech Mnie naśladuje” (Mt 16,24). 


Cierpienie i śmierć, które spotykamy w codziennym życiu, nie są więc bezużyteczne czy odarte z sensu, gdyż „jeżeli ziarno pszenicy wpadłszy w ziemię nie obumrze, zostaje tylko samo, ale jeżeli obumrze, przynosi plon obfity” (J 12,24).


Na tej drodze krzyża Jezusa, który pragnie wszystkich przyciągnąć do siebie, wędrują nie tylko wierzący, ale też i ci, którzy choć nie wierzą, to jednak poszukują z nadzieją sensu swego cierpienia. Jorge L. Borges, argentyński pisarz i poeta, w swoim wierszu „Chrystus na krzyżu” pisze: Jego oblicze nie jest obliczem malarzy. To oblicze twarde, hebrajskie. Nie widzę Go, ale będę Go szukał z całych sił aż do ostatniego mojego kroku na tej ziemi”.

My wszyscy, wsłuchując się w słowa Listu do Hebrajczyków, „wyjdźmy do Niego poza obóz, dzieląc z Nim Jego cierpienie” (Hbr 13,13). Wtedy w cieniu tego drzewa krzyża odnajdziemy osobisty pokój.  
Przesłanie Ojca Św. Jana Pawła II

do uczestników Międzynarodowego Sympozjum
„Godność i prawa osób niepełnosprawnych psychicznie”

1. Do Was, przybyłych do Rzymu ekspertów nauk humanistycznych i teologicznych, księży, zakonników i świeckich zaangażowanych w życie duszpasterskie, którzy pochylacie się nad problematyką edukacji chrześcijańskiej i ludzkiej osób niepełnosprawnych psychicznie. To sympozjum, zorganizowane przez Kongregację Doktryny Wiary, jest adekwatnym zakończeniem Europejskiego Roku Osób Niepełnosprawnych i sytuuje się w centrum bogatego nauczania Kościoła  stając się szczególnym zadaniem Ludu Bożego na wszystkich płaszczyznach życia społecznego. 

2. Punktem wyjścia do każdej refleksji nad osobą niepełnosprawną są fundamenty antropologii chrześcijańskiej, która podkreśla, że każda osoba, nawet ograniczona psychicznie i pozbawiona zdolności intelektualnych i zmysłowych jest w pełni osobą ludzką z wszystkimi niezaprzeczalnymi prawami świętości życia każdego stworzenia. Każde życie ludzkie, niezależnie od warunków, w jakich przebiega to życie i niezależnie od swoich zdolności, posiada niezaprzeczalną i niepowtarzalną godność ludzką, i jest wartością jedyną, poczynając od naturalnego poczęcia aż do naturalnej śmierci. Osoba niepełnosprawna wraz ze swoimi ograniczeniami i cierpieniami, prowokuje nas do refleksji z całym szacunkiem i mądrością, nad tajemnicą człowieka. Kiedy bowiem bardziej wchodzimy w nieznane i niezbadane strefy rzeczywistości życia ludzkiego, wtedy lepiej rozumiemy, że właśnie w sytuacjach trudnych i niepokojących objawia się wielka godność i wielkość człowieka. Ludzkość dotknięta przez zjawisko niepełnosprawności rzuca wyzwanie do poznania, zrozumienia      i przyjęcia w każdym z tych braci i sióstr niezaprzeczalnych wartości bytu ludzkiego, stworzonego przez Boga i powołanego do bycia Dzieckiem Bożym.   

3. Jakość życia we wspólnocie ludzkiej określa się w dużej mierze poprzez pomoc i służbę najsłabszym i najbardziej potrzebującym oraz w stopniu szacunku do nich. W świecie prawa nie mogą istnieć przywileje tylko dla zdrowych. Także osoby niepełnosprawne powinny mieć ułatwione uczestnictwo w życiu społecznym i w realizacji swoich zdolności i potrzeb fizycznych, psychicznych i duchowych. Tylko wtedy, jeżeli dana społeczność potwierdzi prawa osób w niej najsłabszych,  będzie to społeczność oparta na prawie i sprawiedliwości.  Osoba niepełnosprawna nie jest osobą z odmiennego świata niż nasz. Dlatego potwierdzając    i opowiadając się za godnością takich osób i ich praw, jednocześnie potwierdzamy i opowiadamy się za naszą osobistą godnością i prawami każdego z nas. Społeczność, która daje miejsce tylko osobom w pełni sprawnym, we wszystkim autonomicznym i niezależnym, nie jest społecznością godną człowieka. Dyskryminacja niepełnosprawnych płynąca z faktu wydajności i efektów nie jest mniej dotkliwa niż ta płynąca           z podziału rasowego, płci czy religii. Inna forma dyskryminacji obecna w polityce, choć wydaje się delikatniejsza, to tworzenie projektów edukacyjnych, które negują lub ograniczają rozwój zdolności osób niepełnosprawnych. Takie projekty dostosowane tylko do osób w pełni sprawnych, prowadzą do zamykania się osób niepełnosprawnych, do frustracji i załamań. Wymóg sprawiedliwości domaga się uważnego i pełnego miłości spoglądania na życie innych osób, aby odpowiedzieć na ich pojedyncze i odmienne potrzeby, stosownie do ich ograniczeń       i zdolności.
4. Odmienność cechująca osoby niepełnosprawne powinna być integrowana ze szczególnym szacunkiem i w sposób niepowtarzalny ze strony rodziny, nauczycieli, przyjaciół i całej społeczności. Dla osoby niepełnosprawnej, jak dla każdej innej osoby, nie jest ważne, aby czynić to, co czynią inni, ale czynić to, co rzeczywiście jest dobrem dla niej, wykorzystując zawsze osobiste dary i bogactwa wiernie odpowiadające osobistemu powołaniu ludzkiemu i nadprzyrodzonemu.
Właściwe tworzenie praw winno wypływać ze szczerej woli poszukiwania odpowiednich warunków życia, struktur pomocniczych i regulacji prawnych najstosowniejszych do osobistych potrzeb niepełnosprawnych, umożliwiając im najpełniejszy rozwój i pomoc. Przy ustalaniu praw nie należy patrzeć przez pryzmat interesów i potrzeb pojedynczych grup, ale  dobra osób najsłabszych w społeczeństwie, nie zamykając oczu na ich partykularne potrzeby i wymagania, nawet jeżeli wymagać to będzie większych nakładów finansowych i socjalnych. Być może bardziej niż inni chorzy, osoby niepełnosprawne psychicznie potrzebują uwagi, uczucia, miłości i pomocy. Nie można zostawić ich samych - bezbronnych w konfrontacji z trudnościami życia. 
5. Warto też zwrócić szczególną uwagę na wymiar uczuciowy           i seksualny osób niepełnosprawnych. Często bowiem zaniedbuje się, spycha na margines lub traktuje bardzo powierzchownie albo nawet ideologicznie te dwa wymiary. Wymiar seksualny jest natomiast jednym z wymiarów fundamentalnych określających człowieka stworzonego na obraz i podobieństwo Boga - Miłości. Człowiek od samego początku jest powołany do spotkania            z drugim, do wspólnoty. Wypływa z tego potrzeba podkreślenia  w edukacji uczuciowo-seksualnej osób niepełnosprawnych roli uczucia i miłości jak u każdej zdrowej osoby.  Bowiem mają oni, jak wszyscy inni, głęboką potrzebę kochania i bycia kochanym, potrzebę czułości, bliskości drugiej osoby i wzajemności.            Niestety w rzeczywistości osoby niepełnosprawne przeżywają te słuszne i naturalne potrzeby w sytuacjach niezrozumienia              i trudności. Uwidacznia się to w okresie przechodzenia z wieku dziecinnego w dojrzały. Osoba niepełnosprawna, niezależnie od swojej sprawności umysłowej i wymiaru kontaktów międzyludzkich, poszukuje autentycznych relacji, w których będzie doceniona i dowartościowana jako osoba. 
Doświadczenia niektórych wspólnot chrześcijańskich wykazały, że wspólnotowe życie braterskie, pełne systematycznej  i dyskretnej pomocy pedagogicznej, przyjaźni oraz współpracy osób odpowiednio przygotowanych, pozwala ukierunkować właściwie naturalne impulsy i popędy na zdrowe, czyste relacje międzyosobowe. Pozwala często zrównoważyć uczuciowo osoby niepełnosprawne psychicznie i ukształtować w nich zdrowe uczuciowo i głębokie relacje międzyludzkie. Ukazanie osobie niepełnosprawnej, że jest kochana, jest równocześnie potwierdzeniem jej pełnej wartości i znaczenia. Uważne spojrzenie na osoby niepełnosprawne i dostrzeżenie ich potrzeb, pomoc        w cierpieniu, cierpliwość i gotowość służenia są najlepszymi drogami do wprowadzenia osób niepełnosprawnych w relacje międzyludzkie, społeczne. Poprzez to mogą się otworzyć                 i rozwijać swoje zdolności oraz wzrastać w poczuciu własnej wartości i przydatności w społeczeństwie, a szczególnie w zdolności kochania i bycia kochanym.

6. Nie ma wątpliwości, że osoby niepełnosprawne jasno odsłaniają kruchość życia ludzkiego i są wyrazem dramatu cierpienia w tym świecie naznaczonym hedonizmem i złudną pogonią za pięknem. Dla tego świata osoby niepełnosprawne wraz ze swoimi problemami i cierpieniem, stają się skandalem i prowokacją zmierzającą do najszybszego rozwiązania i usunięcia jak zbędny balast. Osoby te jednak są żywymi obrazami Ukrzyżowanego Chrystusa.  Ukazują tajemnicze piękno Tego, który dla nas się uniżył i stał posłusznym aż do śmierci.  Ukazują dalej, że ostateczne przeznaczenie człowieka leży poza ziemską egzystencją i jest złożone w Panu. Dlatego też zostało powiedziane, że osoby niepełnosprawne są szczególnymi świadkami człowieczeństwa. Mogą nauczyć wszystkich czym jest miłość, która zbawia i mogą stać się zwiastunami nowego świata, niezdominowanego przez siłę, przemoc i agresję, ale świata miłości, solidarności, otwartości na drugiego, nowego świata przemienionego w świetle Chrystusa, Syna Bożego, dla nas wcielonego, ukrzyżowanego i zmartwychwstałego. 

7. Drodzy uczestnicy tego sympozjum, Wasza obecność i Wasze zaangażowanie stają się ważnym świadectwem dla świata, że Bóg jest zawsze po stronie maluczkich, ubogich, cierpiących                 i odsuniętych na margines. On to przychodząc na świat, narodził się w ubóstwie stajni. Syn Boży ogłosił samym sobą błogosławieństwo wszystkich osób cierpiących. W pełni,              z wyjątkiem grzechu, dzielił los człowieka stworzonego na obraz   i podobieństwo Boże. Po męce na krzyżu, przyjętym z miłości, stał się drogą życia i uczy dziś każdego, że jeżeli potrafimy            z ufnością przejść trudną drogą cierpienia ludzkiego, zakwitnie dla nas i dla naszych braci radość Chrystusa Żyjącego, który przekracza wszystkie nasze oczekiwania.

 Wszystkim Wam tutaj zebranym udzielam specjalnego                                błogosławieństwa. 

                                                                                       Jan Paweł II
              Watykan, 8.  stycznia 2004 



Trochę liczb...

Obecnie na świecie żyje około 600 milionów osób niepełnosprawnych, co czyni ich 10 % całej ludności naszej planety. 85 % z nich żyje w krajach biednych i jedna trzecia z nich to dzieci. W Europie jest 37 milionów osób niepełnosprawnych. W świecie natomiast żyje około miliard osób z zaburzeniami psychicznymi, połowa z nich na skutek stresu i nerwic. 

Błogosławiona Matka Teresa z Kalkuty z wizytą

 u guanellianów w Rzymie

„Miłość, modlitwa, czystość, Eucharystia, służba: oto fundamentalne zasady odnalezienia sensu życia w dzisiejszym świecie” - mówiła błogosławiona Matka Teresa z Kalkuty na modlitewnym spotkaniu w bazylice Zgromadzenia Sług Miłości pod wezwaniem Św. Józefa na Trionfale w Rzymie 23. maja 1987 roku. Było to świadectwo autentycznej kontemplacji z równoczesnym działaniem w służbie ubogim....

„Prośmy teraz Dziewicę Maryję o czyste serce, tak czyste, abyśmy mogli dostrzec Pana, zobaczyć Jezusa przez wszystkie dni naszego życia w codziennym chlebie i w ubogich. 

W Ewangelii czytamy, że Bóg tak ukochał ludzi, że dał  Swojego Syna  Niepokalanej Dziewicy Maryi. I dlatego właśnie Maryja udaje się z pośpiechem do swojej kuzynki Elżbiety, aby jako Matka Boga służyć w pokorze w domu Elżbiety. Oto stało się coś niezwykłego: dziecko jeszcze nie narodzone poruszyło się z radości w łonie swej matki. I wydaje się dziwnym, że Bóg wybrał nienarodzone dziecko, aby właśnie ono ogłosiło przyjście na świat Chrystusa. A my dziś wiemy, jakie okrutne rzeczy dzieją się stworzeniom jeszcze nie narodzonym: oto matka sama decyduje żeby zabić swoje dziecko. To właśnie aborcja stała się główną przyczyną podzielenia pokoju             i miłości.  

Jezus przyszedł ogłosić Dobrą Nowinę: Bóg jest Miłością. Kto kocha ciebie i Boga, kocha także i mnie. Bóg pragnie, abyśmy się kochali taką samą miłością, jaką On nas ukochał pierwszy. 

Tutaj więc zaczyna się miłość: wewnątrz rodziny. A gdzie rozpoczyna się ta miłość? – rozpoczyna się od wspólnej modlitwy. Rodzina, która modli się wspólnie, pozostaje zawsze w jedności            i wzajemnej miłości, tak jak Bóg kocha każdego z nas pojedynczo. 

Modlitwa czyni nasze serce czystym, a tylko takie serce pozwala zobaczyć Boga i dostrzegać siebie wzajemnie w codziennej miłości. 

To Jezus bowiem dał nam przykład miłości wzajemnej mówiąc „co uczyniliście jednemu z najmniejszych moich braci, mnieście uczynili”. Podając nawet zwykłą szklankę wody w Jego imię, przyjmujemy Jego, troszczymy się o Niego. A kiedy już nasze ziemskie życie dobiegnie końca i powrócimy do Ojca, będziemy sądzeni tylko z miłości. Powie nam wtedy: „bo byłem głodny,              a daliście Mi jeść”. Ale człowiek ma w sobie nie tylko pragnienie chleba, ale przede wszystkim głód miłości. 

„Bo byłem nagi, a przyodzialiście Mnie”, a nagość to nie tylko brak ubrania, ale to przede wszystkim brak cnoty czystości. „Bo byłem przybyszem, a przyjęliście mnie”. Być bezdomnym, nie znaczy tylko brak własnego domu z cegieł i pustaków, ale to przede wszystkim brak miłości rodzinnej, domowej, to brak poczucia bezpieczeństwa.             I wszystko to: ten głód, tę nagość i tę bezdomność często znajdujemy w naszych własnych domach. 

Jakże jest piękne, gdy dziewczyna kocha chłopaka i gdy chłopak kocha dziewczynę, lecz najwspanialszym darem, który mogą sobie ofiarować w dniu ślubu, jest czyste serce i czyste ciało. W taki sposób Bóg wyraził swoją miłość do Maryi. Dlatego ważne jest, abyśmy mieli w naszych domach różaniec i wspólnie, rodzinnie, go odmawiali. Rodzina zjednoczona z Maryją staje się także zjednoczona wewnętrznie. 

Proście waszych proboszczów i księży o radosny dar adoracji eucharystycznej. Jezus uczynił się chlebem życia, aby nas karmić.       Spoglądając na krzyż Chrystusa uświadomimy sobie lepiej, jak wielką miłością nas ukochał. Spoglądając zaś na Eucharystię i na Tabernakulum, uświadamiamy sobie, jak dzisiaj nas kocha. 

Uczcie wasze dzieci modlitwy i módlcie się razem z nimi. Owocem modlitwy jest bowiem wiara. Owocem wiary zaś jest miłość. Owocem zaś miłości będzie zawsze służba, której owocem jest zawsze pokój. 

Największym darem, który Bóg może dać rodzinie, jest syn kapłan czy córka siostra zakonna. Jestem wdzięczna wszystkim rodzinom, które poświęciły własne dzieci w miłości i służbie dla Boga do pracy misyjnej. 

Dziś modlę się za was, abyście wzrastali we wzajemnej miłości       i świętości. Wy zaś módlcie się za nas, abyśmy wspólnie mogli realizować wielkie Dzieło Boże pamiętając, że wszystkie dzieła miłości są równocześnie dziełami pokojowymi. W ten sposób podzielimy się wzajemnie radością i miłością, jaką Bóg pierwszy nas umiłował. 

Lubię zajmować się chorymi ludźmi

Lubię zajmować się chorymi ludźmi, kiedyś często odwiedzałam hospicjum. Smutne miejsce, wkoło wszystko mówi o śmierci, samotności    i zapomnieniu. Zapamiętałam szczególnie pewną Panią. W pewnym sensie zazdroszczę jej wiary, siły i mądrości. Nie szamotała się, nie kłóciła, nie miała pretensji. Wiedziała, że to już koniec, a mimo wszystko potrafiła cieszyć się resztkami życia. Chwytała je pełnymi garściami. Nigdy nie zapomnę jej uśmiechu, mądrych słów, miłości, jaką zarażała wszystkich wkoło. 

Jej już nie ma... Nie żałuję czasu, jaki poświęciłam chorym ludziom. Na początku było ciężko. Nagła zmiana rzeczywistości. Z pięknego, kolorowego świata wchodzisz do miejsca pełnego przerażającego smutku. Najgorsza jest rozmowa, kiedy trzeba patrzeć człowiekowi w oczy tak, żeby nie widział przygnębienia. Ci ludzie tak niewiele potrzebują, chwilę rozmowy, kilka miłych słów, a czasem chwilę milczenia, siedzenia w ciszy przy nich i trzymania za rękę. Czy to jest tak dużo? Chorym potrzebna jest nasza pamięć, świadomość, że jest ktoś, kto się o nich troszczy. Nie jest łatwo pracować z chorymi, nie zawsze jest kolorowo, ale chciałabym wszystkich zachęcić do spędzenia chociaż chwili w hospicjum, albo w innym miejscu z potrzebującymi naszej pomocy. To uczy innego spojrzenia na świat, bardziej realistycznego. 

W pewnym momencie liczyli się dla mnie tylko Ci ludzie, wolałam posiedzieć z nimi, niż iść na przykład na dyskotekę. W takim towarzystwie nie czułam się obco, wiedziałam, że nie jestem bezimienną, nic nie znaczącą dziewczyną, chociaż przez chwilę byłam dla nich wnusią, córeczką, przyjaciółką. Czułam się wreszcie komuś potrzebna. Byłam dumna, że to właśnie ja mogę komuś pomóc dając od siebie tak mało. 

Chorzy zbliżają do Boga. Wiedziałam, że On jest gdzieś blisko. Im więcej razy ich odwiedzałam, tym bardziej moja wiara się umacniała. Na początku myślałam, że to wszystko robię dla potrzebujących, że ja się nie liczę, tylko żeby oni czuli się lepiej. Potem zrozumiałam, że ta praca powoli mnie zmieniała. Stworzyła w sercu specjalne miejsce dla cierpiących.

Teraz już nie potrafię o tym zapomnieć. Znalazłam sens życia. "Dzielmy się wiarą jak chlebem, dajmy świadectwo nadziei". Zauważyłam, że wiara jest jedyną rzeczą, która dzielona z innymi pomnaża się w sercu. Miałam iść do chorych, rozdawać swoją wiarę i radość życia,   a dostałam dużo więcej niż dałam. Szukałam Boga w wielkich kościołach, sanktuariach, a znalazłam Go w chorym, opuszczonym człowieku. Nauczyłam się cierpliwości i umiejętności słuchania innych, wsłuchiwania się w to, czego często się nie zauważa. Znalazłam własne miejsce             na świecie. Hospicjum to dla mnie miejsce szczególne. Przeżywam tu próbę własnego powołania i chyba na razie ją wygrywam. 

Agnieszka

Świadectwo Pawła

Mam na imię Paweł. Jestem klerykiem w seminarium diecezjalnym. Moje doświadczenie życiowe nie jest zbyt bogate, ale postaram podzielić się swoimi przeżyciami.

Po pierwszym roku seminarium każdy z naszych kleryków jest zobowiązany do tego, by odbyć dwutygodniową praktykę w ośrodku Braci Szkolnych w Przytocku. Jest to ośrodek dla ludzi niepełnosprawnych umysłowo, w którym przebywają ludzie w każdym niemal przedziale wiekowym. Na początku miałem w sobie wiele obaw odnośnie tej praktyki, bałem się tego, że jako człowiek mogę nie podołać wyzwaniom, jakie niesie ze sobą kontakt z ludźmi, którzy mają specyficzny sposób pojmowania rzeczywistości.

Jeszcze dzień przed wyjazdem zastanawiałem się, jak to będzie wyglądało w praktyce - byłem przerażony.

Modliłem się, by Bóg dał mi siły do tego, bym potrafił dać tym ludziom wszystko to, czego potrzebują.

Przyjechałem na miejsce. W jednej chwili zostałem otoczony przez niezwykle radosne istoty, w jednym momencie odeszły wszystkie obawy            i wątpliwości, a w ich miejsce pojawiła się radość życia.

Te dwa tygodnie minęły bardzo szybko, cudowna chwila, w której najpełniej doświadczyłem kontaktu z drugim człowiekiem.

Wszystkie obowiązki związane nieraz z kompleksową opieką, gdyż byli tam ludzie niewidomi, zupełnie przykuci do łóżek, wszystkie przejawy służby tym ludziom dawały mi satysfakcję. Mogę powiedzieć, że pokochałem tych ludzi takimi, jacy są. Dzięki nim uświadomiłem sobie wiele rzeczy.

Każdy człowiek, którego spotykamy, to sam Chrystus, który staje przed nami; to takie oczywiste, ale tak często trudno to zaakceptować. Ci chorzy ludzie, których spotkałem, jeszcze bardziej niż ludzie uważani za zdrowych potrzebują miłości, obecności drugiej osoby, która po prostu jest. Różne są opinie na temat tego, co tak naprawdę odczuwają ludzie niepełnosprawni umysłowo i czy mają jakikolwiek kontakt                         z rzeczywistością. Moim zdaniem Ci ludzie czują dobro, które się im wyświadcza i w pełni potrafią to odwzajemnić. Dziękuję Bogu, że pozwolił mi tego doświadczyć, że uświadomił mi, jak bardzo jestem szczęśliwy będąc w pełni sprawnym człowiekiem i jak wielki obowiązek    z tego wypływa. Mając wiele jesteś zobowiązany do tego, by wymagać od siebie wiele: wiele dawać wszystkim tym ludziom, którzy nieustannie pojawiają się na Twojej drodze:

"Bo byłem głodny, a daliście mi jeść, bo byłem spragniony..."
Żyjmy tak, by te słowa w pełni znajdowały odzwierciedlenie w naszych czynach, a nasza wiara będzie czynić cuda:

"Nie potrzebują lekarza zdrowi, ale ci, którzy się źle mają...”

                        kl. Paweł
SŁUŻBA ŚWIATŁU

Tato... wiesz.... pojadę do Indii.

- Wykluczone! - Tak za pierwszym razem brzmiała odpowiedź. Było to chyba na początku 3. klasy liceum, czyli 6 lat temu. 

Wychowałam się w rodzinie podróżników. Wspominam spotkania po wyprawach rodziców (często odbywały się u nas w domu), kiedy każdy czuł jeszcze na sobie pot i trud minionej podroży, doznanych wrażeń           i niezwykłych przygód. 

Znałam więc Indie ze slajdów, albumów, zdjęć (które w domu przewalają się tonami) książek, filmów, opowieści...

...i w końcu poznałam je osobiście - tysięczna odpowiedź taty była pozytywna! Zakochana byłam (nadal jestem) w górach, o których nierzadko opowiadał. Skoro potrafił mnie w nich rozkochać, to dlaczego nie miałabym ich na własne oczy zobaczyć!?

Zaczęłam przygotowania. Pierwsza rzeczą z początku nie do przeskoczenia był fakt, że nie mogłam pojechać sama. Biała dziewczyna wśród Hindusów i Muzułmanów może sobie sama nie dać rady. Wkrótce jednak znalazłam kompana na tę niecodzienną „wycieczkę”. Postanowiłyśmy z koleżanką wziąć urlop dziekański po 3. roku studiów     i „zapuścić” się na wschód. Nikt nie wierzył, że nasz plan się ziści...

Bardzo dobrym czasem, by jechać do Nepalu, w Himalaje, jest marzec, kwiecień... Urlop trwa już od października. Zrodził się więc w nas pomysł, by pojechać na cztery miesiące na misje i stamtąd ruszyć na kolejne cztery na „włóczykijstwo”. Ale skąd tu wziąć misje??? Przypadkiem (choć w nie dawno przestałam wierzyć) „złapałyśmy” kontakt z siostrami Franciszkankami Służebnicami Krzyża z Lasek              - pracują i zajmują się niewidomymi dziećmi. Okazało się, że te właśnie siostry mają swoją misję (a nawet dwie) w Bangalore i Cotagiri na południu Indii, w stanie Karnataka. Z Dorotą - moją koleżanką - pojechałyśmy na tydzień do Lasek, by przypatrzeć się ich pracy i uzyskać pozwolenie na wyjazd do „podobnej” placówki w Indiach.

Misja, która z początku miała być tylko „startem”, punktem zaczepienia do późniejszego poznawania kraju, okazała się być celem mojego wyjazdu i na pewno w jakimś sensie życia. Na szczęście większość planów, wyobrażeń o tym kraju i zamiarów zostawiłam na lotnisku           w Bangalore (mieście, w którym po dziesięciu godzinach wylądowa-łyśmy).

Teraz sama zastanawiam się co powiedzieć o Indiach. Czy w ogóle da się je „opowiedzieć”, zobrazować? Na hasło „Indie” wszystko we mnie kipi. To są uczucia, które przywiązały mnie do każdego dziecka, z którym pracowałam, każdego człowieka, którego spotkałam, do każdego miejsca, robaczka, komara, jaszczurki, karalucha... To „niecodzienna codzienność”, w której każdy dzień jest inny, to tak ogromnie niezwykli zwykli ludzie, to tysiące kolorów mieniących się w słońcu i tysiące rąk wyciągniętych po pomoc.

Jyothi Seva - Służba Światłu

Gdzieś w Azji, w Indiach - kraju o powierzchni 3287,6 tys. km2,              25 stanach, 800 językach (1700 z dialektami), 955,2 milionach mieszkańców i wielkiej liczbie hinduistycznych bóstw, w mieście Bangalore (Bangalur), które jest jedną z największych metropolii indyjskich, w muzułmańskich slumsach, żyje, mieszka i pracuje sześć sióstr. W jednym domu są dwie Polki i jedna Hinduska, w innym jedna Polka i dwie Hinduski... 

Obecnie siostry sprawują opiekę nad pięćdziesięciorgiem dzieci, z których  dwadzieścioro pięcioro to sieroty - dla siebie nawzajem bracia i siostry – inne dzieci „po prostu” nie są kochane. Za to, że są kalekami, choć niejednokrotnie zostały celowo oślepione przez „najbliższych”. Większość z nich o tym miejscu już mówi: to mój dom.

Dla pozostałych Jyothi Seva to szkoła, internat i przyjaciele.

Wśród wspomnianych dzieci nieliczna grupę stanowią chłopcy – jest ich jedenastu, w tym dziewięciu „szkolniaków”. Są też tzw. „babies” –maluchy [„siusiu” w języku hindi], biedronki – pierwszo- i drugoklasistki oraz starsze dziewczyny. Najstarszą i najbardziej dojrzałą jednocześnie jest Anu - tegoroczna maturzystka. Z wyróżnieniem ukończyła szkołę               i rozpoczęła naukę w cieszącej się bardzo dobrą opinią szkole żeńskiej. Ogólnie dzieci są pilne w nauce, bardzo chętnie poznają nowe rzeczy, zagadnienia, pytają, dociekają, dotykają, słuchają i obserwują. 

Od pierwszego dnia pobytu między mną a grupą chłopców zawiązała się specyficzna więź. I tak już do końca pozostało, opiekowałam się tą wesołą dziewiątką chłopców, chłopaków, a może nawet mężczyzn. Od najmłodszego zaczynając byli to: Nirosh (5 lat), Johnny (9 lat),           Suhail (11 l.), Hiru (11 l.), Vinay (12 l.), Michael (14 l.), Praveen (14 l.), Mahesh (15 l.) i Samuel (15 l.). Chłopcy mieszkali oddzielnie od dziewcząt, w  ”boys-house”. Przesiadywałam u nich godzinami - po zajęciach w szkole wszyscy schodziliśmy się do pokoju, (bo takie można zrobić rozgraniczenie :pokój i sypialnia), dzieliliśmy się wrażeniami ze szkoły, graliśmy w „chińczyka” (specjalnie przystosowanego dla niewidomych), robiliśmy rzeźby z gliny, wygłupialiśmy się razem, śmialiśmy się i chodziliśmy na spacery...

Jest wiele czynności, których, wydawałoby się, bez wzroku nie można wykonać. Ja też tak myślałam, dopóki na własne oczy nie zobaczyłam, jak dzieci jeżdżą na rowerze, wrotkach, jak same piorą brudne ubrania tak, że są później czyste :-), jak przyszywają guziki, prasują (ja ich tego nauczyłam), robią szaliki i czapki na drutach... Zobaczyłam, że są normalnymi, zdrowymi ludźmi i zaakceptowałam ich ślepotę, bo to tylko ich zewnętrzna niemoc. Oni też czuli, że ich kalectwo nie ma dla mnie znaczenia.

Nieraz to my tak naprawdę jesteśmy ślepi, nasze serca są zamknięte, nieczułe, nie dostrzegamy tak wielu rzeczy wokół. To uświadomiły mi dzieci z Bangalore. Widziały nie, oczami, ale sercem. Widziały dużo więcej niż ja...

Moje pierwsze spotkanie z niepełnosprawnymi

Mam 22 lata. Jestem studentem AWFiS w Gdańsku.

Wiosną zeszłego roku usłyszałem, że są poszukiwane osoby do pomocy przy organizacji Gimnastycznej Olimpiady Specjalnej. Już wtedy zdecydowałem, że wybiorę gimnastykę jako moją trenerską dziedzinę kierunkową. Potraktowałem to jako dobrą okazję do tego, by z bliska przyjrzeć się jak wygląda organizacja tak dużej imprezy. Miałem za sobą pewne doświadczenie w pracy z dziećmi, więc postanowiłem się zgłosić do pomocy przy opiece nad  zawodnikami podczas całego ich pobytu       w Trójmieście.

Przed przyjazdem grupy z woj. świętokrzyskiego - bo tę właśnie wylosowałem - sporo myślałem o tym, jak to będzie. Szczerze mówiąc nie obawiałem się, czy dam sobie radę. Coś mi mówiło, że będzie to mile spędzony czas i... nie pomyliłem się.

Moje pierwsze spotkanie z dziećmi trochę mnie zdziwiło. Na przykład Zbyszek okazał się być 32-letnim mężczyzną o sposobie myślenia dziesięciolatka... Pierwszego wieczoru po przyjeździe zostałem zaproszony przez trenerki na wieczorną pogawędkę przy herbatce. Opowiadały mi w jak mało komfortowych warunkach muszą pracować,    o tym, że bardzo trudno było przygotować podopiecznych. Bez głębokiego zaangażowania zawodnika w treningi nie ma szans na wyćwiczenie elementów i całych układów.

Jedna z trenerek była mamą startującej dziewczynki.

To za przyczyną córki zdecydowała się na pracę z dziećmi niepełnosprawnymi. Pytałem się, czy taka praca wymaga wielu wyrzeczeń, czy jest ciężka, czy daje jej satysfakcję; co sądzą o niepełnosprawności osób, które spędzają z nimi większą część swojego życia. Zaczęły od stwierdzenia, że to zupełnie zwyczajni ludzie, jak każdy z nas, ze swoimi problemami, radościami, planami. Mówiły mi, że starają się traktować opiekę nad tymi dziećmi jak pracę, ale jeśli wybierze się taki zawód, to jest to jakby drugie życie - tylko dla nich.

Widziałem jak bardzo dzieci doceniają czas tego pobytu. Towarzyszyłem im podczas zawodów, posiłków oraz wycieczek turystycznych po Trójmieście. Wszyscy byli zachwyceni Muzeum Morskim, odwiedzinami i atrakcjami w stadninie koni. Tylko jeden Zbyszek ciągle zaczepiał dziewczyny, a w przerwach pytał jakie nagrody otrzyma i czy na pewno uda się mu zdobyć medal. Podczas zawodów wszyscy obserwatorzy byli zdumieni bardzo wysokim poziomem sportowym jaki pomimo swoich niepełnosprawności prezentowali zawodnicy. Drugie wrażenie jakie się odnosi patrząc na ćwiczących to wielka radość, jaką sprawia im bycie razem, start i współzawodnictwo. 

Zawody się kończą. Wszyscy uczestnicy są zadowoleni, ponieważ otrzymali upominki, medale i dyplomy. Odbywa się losowanie reprezentantów Polski na olimpiadę światową. Udział w tym losowaniu biorą wszyscy medaliści od III miejsca.

Marta zdobyła pięć złotych medali, ale pojedzie jej koleżanka - córka trenerki, która jest mniej sprawna i nie ćwiczy tak dobrze jak Marta, ale nie to się liczy... Nie ma zazdrości, liczy się udział. Cały zespół cieszy się, że na zawody pojedzie ich przyjaciółka.

Nie chcę snuć szczegółowych opowiadań jak było, nie będę opisywał programu kolejnych dni. Spodziewaliśmy się ciężkiej pracy, dużej odpowiedzialności, tego że będzie ciężko. Nie spodziewaliśmy się zaznać tak  wiele radości, że tak wiele przyjemności wniesie to w nasze życie. Podopieczni często stwarzali problemy, byli nieznośni, uciążliwi, ale bez przerwy radośni i autentyczni - jakże nam często tego w życiu brakuje... Większość dzieci zdawała sobie sprawę ze swej odmienności, ze swego upośledzenia, jednak nie było to przeszkodą do tego, by cieszyć się każdą chwilą...

Problemy z którymi rozpoczęliśmy wolontariat po skończeniu olimpiady i po wyjeździe dzieci zmalały, jakby znikły. Na pewno każdy    z nas spojrzał na nie przez pryzmat tego, co miało miejsce przez te trzy dni. W tym czasie zawiązały się prawdziwe przyjaźnie. Pozostały wspaniałe wspomnienia o niezwykłych ludziach, rozmowach i zabawnych sytuacjach, których nie będziemy w stanie wymazać z pamięci.

Ma to być moja osobista wypowiedz, ale uważam, że moi znajomi zgodziliby się ze mną, że my wszyscy, mając kontakt z tymi sportowcami wiele się od nich nauczyliśmy. Na pewno tego, że trzeba cieszyć się życiem.

Podsumowując to wszystko o czym pisałem uważam, że to nie my im, ale oni nam byli bardziej potrzebni....

                   Tomasz  Łaciński

Moje spotkanie z... warsztatem zajęciowym


Na „Warsztaty Terapii Zajęciowej” trafiłam, ponieważ musiałam odbyć praktyki, aby móc przystąpić do licencjatu. Miałam czas, gdyż        w mieście, w którym mieszkam, nie ma pracy, dlatego postanowiłam, że przepracuję od razu całość wymaganych godzin. 


Do tej pory nie wiedziałam czym są „Warsztaty”, nigdy wcześniej nie miałam bezpośredniego kontaktu z osobami niepełnosprawnymi. Dlatego pierwszy kontakt był dla mnie pewnym szokiem, ale szokiem bardzo pozytywnym. Osoby niepełnosprawne, dotąd mi nieznane, zaczęły funkcjonować w moim umyśle. Są - i co dalej? Okazało się, że nie można podejść do tego tematu w „konwencjonalny” sposób, ponieważ moi podopieczni to bardzo niekonwencjonalne osoby. Każdy jest niepowtarzalną osobowością, dającą niepowtarzalną szansę uczenia się otwartości serca, miłości bliźniego, wrażliwości, cierpliwości. 


Teraz „przepraktykowałam” wszystkie swoje sztywne koncepcje. Jedyną skuteczną metodą w komunikacji okazało się otwarte, szczere serce. Uczyłam się tego od instruktorów, którzy pokazali mi krok po kroku, jak należy postępować w trudnych sytuacjach. Moje typowe reakcje na takie sytuacje to bunt, złość i gniew – tutaj (i raczej wszędzie) zupełnie nie na miejscu. Tutaj potrzeba spojrzenia spoza osobistej perspektywy. Wtedy takie działanie przynosi pożądany skutek. 


Moje pierwsze wrażenia ze spotkania z osobami niepełno-sprawnymi: po pierwsze zadałam sobie bardzo ważne pytanie: „jakim jestem człowiekiem?”. Czy aby na pewno te moje wartości, którym poświęcam tyle uwagi, są prawdziwymi wartościami, o które warto tak zażarcie walczyć? A może jest coś ważniejszego? Coś, czego nie da się zmierzyć, zważyć, kupić? Wciąż szukam odpowiedzi, gdyż wciąż pragnę się uczyć i rozwijać. Po prostu chcę być lepszym człowiekiem. Nie wystarczy również tylko „coś” dać, coś materialnego. Aby praca przyniosła pozytywny efekt należy ofiarować czas, zaangażować się, zaufać własnemu sercu, które wtedy się otwiera. 


Wniosek: wszyscy jesteśmy równi. Zobaczyłam, że osoby niepełnosprawne mają takie same jak ja problemy, zakochują się, śmieją, płaczą, chcą czuć się potrzebne. Różnica jednak polega na tym, że ja mogę wbiec na górę sama, a oni potrzebują wsparcia, solidnego filaru,  którym powinniśmy być my - opiekunowie. 


To nie tylko praca, ale również przyjaźnie, współprzeżywanie         i poczucie sensu tego, co się robi. 





Małgorzata Sikora

Z Regulaminu Sług Miłości z 1905 roku

Żaden chrześcijanin nie może się zadowolić myśleniem                   i troszczeniem się tylko o siebie, ale powinien myśleć i troszczyć się           o dobro swoich braci, a wśród nich najbardziej potrzebujących pomocy materialnej i duchowej. Z tego więc wypływa, że Słudzy Miłości powinni żywo czuć wspólne pragnienie pójścia z pomocą swoim bliźnim, którzy są naszymi wspólnymi braćmi w jedynej rodzinie Ojca w Niebie. 


Trzeba na nowo wszystko zjednoczyć w Chrystusie, aby odnowić osoby i dzieła, aby wypełniło się pragnienie Boskiego Serca, które objawiając się w płomiennej żarliwości woła: Przyszedłem rzucić ogień na ziemię i jakże bardzo pragnę, żeby on już zapłonął! (Łk 12, 49).


Niech przyjdzie więc jako ogień święty Boża Miłość! Ześlij Panie Ducha Twojej Miłości, a odnowi się oblicze ziemi!


Żyć więc bardzo ubogo i ufać całkowicie Bożej Opatrzności to największa cnota doskonałości. Boża Opatrzność jest naszą naturalną, drogą swoim dzieciom matką. 


Nasze Zgromadzenie narodziło się i rozwijało z widzialną pomocą Opatrzności, której nigdy nie zabraknie, gdyż zawsze dochowuje wierności. Ten Bóg, który ubiera lilie na polu, od których nawet Salomon w całym swym bogactwie nie był piękniejszy, nie pozwoli, aby zabrakło jakiejkolwiek rzeczy temu, kto dla Niego pracuje na większą Jego chwałę. 


Trzeba nam więc rozbudzić głęboką wiarę i uwierzyć, że dobro można czynić tylko idąc trudną drogą kalwarii, pamiętając, że Pan nigdy nie opuścił tych, którzy w Nim pokładają nadzieję. Jak słodki jest chleb, który przychodzi z rąk Pana Opatrzności, słodszy tym bardziej, gdy kosztuje nas poświęcenie i krople potu.


Autentyczni Słudzy Miłości, którzy przez długie lata i wiele razy dzień po dniu pomagali z wiarą ubogim, nie oszczędzając siebie                  i mawiając ciągle: „nigdy nie przestawać w dziełach Miłości                       i poświęceniu”, oni zasiądą z Jezusem na wysokościach Nieba, gdzie Pan w swojej dobroci przygotował im miejsce od początku stworzenia. Jakaż nagroda, jakiż triumf!

ks. Luigi Guanella

Z duchowości guanelliańskiej

"BÓG JEST OJCEM, A MY... JESTEŚMY JEGO DZIEĆMI"

Nasze wyznanie wiary rozpoczyna się od słów „Wierzę w Boga Ojca”, gdyż Bóg jest pierwszym i ostatnim  (Iz 44,6), jest Początkiem        i Końcem wszystkiego (KKK 198). Każdy z nas otrzymał chrzest w imię Ojca i Syna i Ducha Świętego. (Mt 28,19 ; KKK 232). Życie człowieka wierzącego to właściwie jedna wielka wędrówka, to powrót do domu Ojca. Każdy z nas winien więc tak jak Jezus mówić o tym powrocie, o tym spotkaniu w domu Ojca, powinien rozważać o Bogu Ojcu, znać Go, kochać i czynić Jego wolę.

Bóg jako Dobry Ojciec jest myślą przewodnią charyzmatu i tożsamości guanelliańskiej. W sercu Boga Ojca odnajdujemy bowiem ogień miłości zdolny uczynić nasze serce tak żarliwym, jak serce błogosławionego Luigi Guanella.

 BÓG OJCIEC W STARYM TESTAMENCIE 

Pojęcie „Boga jako Ojca” w ST jest związane z pojęciem Stwórcy z domieszką macierzyńskiej troskliwości i miłosierdzia. Pisze prorok Jeremiasz: 

„Czy Efraim nie jest dla mnie drogim synem lub wybranym dzieckiem? Ilekroć bowiem się zwracam przeciw niemu, nieustannie go wspominam. Dlatego skłaniają się ku niemu moje wnętrzności; muszę mu okazać miłosierdzie!”. 
Warto tutaj wspomnieć, że istnieje związek między koncepcja biblijną  i koncepcją kultury orientalnej, dotyczącą pojęcia Boga jako Ojca.

Podobieństwo to widzimy w fakcie, że Bóg jest często określany jako Stwórca i Ojciec. W różnych religiach często bowiem Bogu daje się imię Ojca. Idea boga jako ojca wszystkich ludzi jest także szeroko rozpowszechniona w mitologii. W kulturach orientalnych Bogu przyznaje się aspekt ojcowski jako Bogu Stwórcy i Wszechmocnemu, ale też i aspekt macierzyński, jako Boga miłosiernemu. W ST Bóg jest przede wszystkim Ojcem Izraela. Lud wybrany jest pierworodnym Boga, wybranym spośród innych narodów:

 
„Wy jesteście dziećmi Pana, Boga waszego (…) bo  jesteście ludem poświęconym Panu, Bogu swemu: was wybrał Pan, byście się stali ludem będącym Jego wyłączną własnością spośród wszystkich narodów, które są na ziemi” (Pwt 14, 1n). 

Istnieje jednak pewna zasadnicza różnica między bogami pogan     i mitologii a Bogiem Izraela. Ojcostwo Boga dla narodu Izraela jest potwierdzone przez wydarzenie historyczne, nie mitologiczne – fakt wyjścia z Egiptu, przejścia przez Morze Czerwone, Bóg, który mówi, komunikuje się ze swym ludem, troszczy się o niego w chwilach niewoli. To jest różnica Nim a innymi niemymi bogami i idolami. Jahwe jest bowiem Bogiem żywym, żyjącym, który kocha ludzi i to objawia. Jest  to nowością biblijną i zarazem różnicą w relacji do innych ludów orientalnych.

Spójrzmy dalej na przepowiadanie proroków.  Przynosi nam ono głębokie poznanie sensu Bożego ojcostwa w ST. Prorocy wiele razy wypominają niewierność Izraelowi, przypominając jednocześnie wielkie rzeczy, które dla nich uczynił Jahwe. Często Izrael nie odpowiada wzajemnością na miłość Boga Ojca.

 „Czyż nie mamy wszyscy jednego Ojca? Czyż nie stworzył nas jeden Bóg? Dlaczego oszukujemy jeden drugiego, znieważając przymierze naszych przodków?” (Ml 2,10). Prorocy wskazują przy tym na wielką troskliwość i miłosierdzie Boga.

W ST tytuł Boga, jako Ojca, odnosi się głównie do Jego Władzy jako Stwórcy, jako Protektora, jako Opatrzności. 

„A ty wtedy powiesz do faraona: „To mówi Pan: Synem moim pierworodnym jest Izrael” (Wj 4,22) „Miłowałem Izraela, gdy jeszcze był dzieckiem, i syna swego wezwałem z Egiptu (…) Ja uczyłem chodzić Efraima, na swe ramiona ich brałem” (Oz 11,1.3)

Bóg jest widziany zatem jako Ojciec Wszechmogący. On okazuje swoją ojcowską wszechmoc, gdy troszczy się o nasze potrzeby, przez przybrane synostwo, jakiego nam udziela, a wreszcie przez swoje nieskończone miłosierdzie i odpuszczenie grzechów (KKK, 270).

Boże Ojcostwo w ST ma charakter wspólnotowy, Bóg jest Ojcem całego ludu. Choć lud ten grzeszy, On nie cofa swego miłosierdzia: 

„Wychodzisz naprzeciw tych, co radośnie pełnią sprawiedliwość     i pamiętają o Twych drogach. Oto Tyś zawrzał gniewem, bośmy grzeszyli przeciw Tobie od dawna i byliśmy zbuntowani (…) A jednak, Panie, Tyś naszym Ojcem. Myśmy gliną, a Ty naszym twórcą. Dziełem rąk Twoich jesteśmy my wszyscy. Panie, nie gniewaj się tak bezgranicznie i nie chowaj w pamięci ciągle naszej winy!” (Iz  64, 4.7n).

Nie zachowując prawa, lud wybrany odrzuca swoje wybranie synowskie.

„Gardzisz Skałą, co ciebie zrodziła,

zapomniałeś o Bogu, który cię zrodził” (Pwt 32, 18).

Bóg Ojciec objawia jednak swoją trwałą, wieczną i pełną troski   i współczucia miłość:

 „Jak kogo pociesza własna matka, tak Ja was pocieszać będę. W Jerozolimie doznacie pociechy” (Iz 66, 13).

Jest to jednak Bóg Ojciec, który nie toleruje innych bogów             i idolatrii. „Ja, Pan, powołałem cię słusznie, ująłem cię za rękę i ukształtowałem, ustanowiłem cię przymierzem dla ludzi, światłością dla narodów, abyś otworzył oczy niewidomym, ażebyś z zamknięcia wypuścił jeńców, z więzienia tych, co mieszkają w ciemności. Ja, któremu na imię jest Jahwe, chwały mojej nie odstąpię innemu ani czci mojej bożkom” (Iz 42,6-8).

BÓG OJCIEC W NOWYM TESTAMENCIE

„Wielokrotnie i na różne sposoby przemawiał niegdyś Bóg do ojców przez proroków, a w tych ostatecznych dniach przemówił do nas przez Syna. Jego to ustanowił dziedzicem wszystkich rzeczy przez Niego też stworzył wszechświat” (Hbr 1,1n).

W NT Jezus jest tym, który objawia nam Ojca. Boże Ojcostwo jest w centrum objawienia Chrystusowego. Ojciec jest początkiem wszystkiego i pierwszym źródłem objawienia. 

„Ten [Syn], który jest odblaskiem Jego chwały i odbiciem Jego istoty, podtrzymuje wszystko słowem swej potęgi, a dokonawszy oczyszczenia z grzechów, zasiadł po prawicy Majestatu na wysokościach” (Hbr 1,3).

Tylko Jezus zna Ojca i Jego tajemnice: „Ojciec mój przekazał Mi wszystko. Nikt też nie wie, kim jest Syn, tylko Ojciec; ani kim jest Ojciec, tylko Syn i ten, komu Syn zechce objawić” (Łk 10,22).

Bóg, który odwiedza swój naród, który wypełnia przymierze dane Abrahamowi i jego potomstwu i który idzie dalej od wszelkich oczekiwań: posyła swego Syna Umiłowanego (KKK, 422). Jest to jedyny fakt, którego nie znajdziemy w żadnej innej religii: Jezus objawia Ojca kochającego, opatrznościowego, miłosiernego, wszechmocnego, niepojętego, transcendentnego i świętego, a równocześnie tak bliskiego człowiekowi. 

„U was zaś nawet włosy na głowie wszystkie są policzone. Nie bójcie się: jesteście ważniejsi niż wiele wróbli” (Łk 12,7).

W Jezusie Bóg się objawił jako Ojciec, który kocha i jedna wszystkich ludzi ze sobą. Ojciec nie jest więc jakimś imieniem, pojęciem wymyślonym przez ludzi, ale to sam Bóg objawia się jako Ojciec              w odniesieniu do całego stworzenia, całego wszechświata. Jezus mówiąc     o Bogu lub do Boga, używa czasem pojęcia „Bóg” lub „Pan”, ale najczęściej używa właśnie pojęcia „Abba, Ojciec” (Gal 4,6; KKK, 683). Używa pojęcia „Abba, Ojcze”, które jest pojęciem używanym przez dzieci, wołające w ten sposób swojego ziemskiego ojca.

„I mówił: Abba, Ojcze, dla Ciebie wszystko jest możliwe” (Mk 14,36).

Na prośbę swoich uczniów Jezus uczy ich zwracania się do Boga właśnie zwrotem „Ojcze”, co zawiera w najpiękniejszej modlitwie  „Ojcze nasz…” (KKK, 2779).

NASZE BOSKIE SYNOSTWO 

Bóg nie ogranicza się na rozlewaniu w nas swej miłości ojcowskiej. On czyni nas swymi przybranymi dziećmi. Relacja natury ojcostwa i synostwa, którą ma Jezus wypowiadając stwierdzenie „Mój Ojciec i wasz Ojciec” (J 20,17), jest inna od relacji do stworzenia, o czym uczy apostołów mówiąc „Wasz Ojciec”. Jest tak dlatego, że dla człowieka jest to bezinteresowny i darmowy podarunek od Boga, dla Jezusa zaś jest to naturalne [„Ja i Ojciec jedno jesteśmy” (J 10,30)]. Jezus jest naturalnym Synem Boga. Choć i my jesteśmy stworzeni na wzór i podobieństwo Boga (Rdz 1,26), to jednak jako stworzenia nosimy w sobie ślady grzechu           i niedoskonałości. Jednak Bóg poprzez łaskę odkupieńczą Chrystusa pragnie nas podnieść do godności swych dzieci, pragnie nas zbliżyć coraz bardziej do tego oryginału, którym jest On sam. Mówi „Świętymi bądźcie, jak Ja  jestem święty”. I dalej Św. Paweł utwierdza nas w tym słowami:

 
„Wiemy też, że Bóg z tymi, którzy Go miłują, współdziała we wszystkim dla ich dobra, z tymi, którzy są powołani według Jego zamiaru. Albowiem tych, których od wieków poznał, tych tez przeznaczył na to, by stali się na wzór obrazu Jego Syna, aby On był pierworodnym między wielu braćmi” (Rz 8, 28-29).

Chrzest czyni nas więc nowym stworzeniem (2 Kor 5,17), stajemy się adoptowanymi synami Bożymi,  braćmi w Chrystusie i współdzie-dzicami, świątynią samego Boga (KKK, 1265).

Jesteśmy adoptowanymi synami Boga i ta „adopcja” rozciąga się na wszystkich, którzy przyjmują posłanie Jezusa i wymagania Jego Królestwa. „Wszystkim tym jednak, którzy Je przyjęli, dało moc, aby się stali dziećmi Bożymi, tym, którzy wierzą w imię Jego” (J 1,12). 

Dla człowieka wierzącego wiara w Boga powinna być nieodłącznie związana z wiarą w Jezusa Chrystusa, który „umiłowawszy swoich na świecie, do końca ich umiłował” (J 13,1). W Jezusie, który przyjmuje ciało stworzenia i zniża się do nas, Bóg czyni nas jednocześnie swymi dziećmi, wynosi nas do godności synów. Bóg pozwala nam wejść w relację ze sobą i to relację bardzo bliską, intymną, rodzinną. Jeżeli jesteśmy dziećmi Bożymi to i braćmi między nami wszystkimi. 

W konsekwencji miłość bliźniego staje się dla nas wymogiem wiary, gdyż każdy bliźni jest obrazem, ikoną Chrystusa, którego winniśmy kochać. 

„Wszystko, co uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili...” (Mt 25,40). Nasze konstytucje zakonne mówią natomiast: 

„Najbardziej opuszczonego z braci przyjmijcie do siebie, posadźcie przy stole razem z wami, gdyż to jest właśnie Jezus” (Konst. SDC, 64). Zatem współczucie, zatroskanie i miłość bliźniego stają się miejscem teologicznego spotkania z Bogiem, wędrówką do świętości, kryterium teologicznym świadectwa swej wiary (1 Kor 13, 1-13). 

BÓG OJCIEC „BOGATY W MIŁOSIERDZIE” (Ef 2, 4)

Miłosierdzie Boga jest wyrazem szczególnym miłości Boga do człowieka. Jest to miłość Boga do stworzenia, które upadłe w grzechu         i nędzy nie jest w stanie się podnieść. Bóg wyzwala je z grzechu i od zła. Zakłada to jednak odpowiedź człowieka w postaci nawrócenia i pokuty. Bóg w swoich dziełach objawia swe miłosierdzie. On sam jest miłosierdziem.

a) miłosierdzie Boga w ST. 

Imię Boga w ST było objawiane stopniowo, wzdłuż drogi historii zbawienia, jako miłość i miłosierdzie. Działanie Boga jest określane słowem „hesed”, czyli: dobroć, wierność dobroduszna, miłosierdzie, które przebacza, które prowadzi do przymierza z Izraelem i zobowiązuje go do zachowania wierności, pomimo wielu niewierności ludu, gdyż „hesed” Boga jest większe od niewierności człowieka. 

„Ukochałem cię odwieczną miłością, dlatego też zachowałem dla ciebie łaskawość” (Jr 31,3). 

Idea wierności zawarta w słowie „ hesed” wyraża się i wyjaśnia    w złączeniu z terminem „hemet” znaczącym: solidarność, bezpieczeństwo, wierność i miłosierdzie 

„Jahwe, Bóg miłosierny i litościwy, cierpliwy, bogaty w łaskę          i wierność” (Wj 34,6). 

Bóg ukazuje swoją ojcowską dobroć w trosce o najbardziej potrzebujących. Bóg Ojciec jest ucieczką dla ubogich, słabych                    i niewinnych:

 „Bo tyś jest ucieczką dla biednych, dla ubogich podporą               w utrapieniu: Tyś osłoną przed deszczem, Tyś ochłodą przed skwarem…” (Iz 25, 4). 

Bóg objawia się jako ojciec ubogich, wdów i sierot, które bierze   w swoją obronę. On otacza je szczególną troską i ogłasza wiele przykazań na ich korzyść: „Nie będziesz gnębił i nie będziesz uciskał cudzoziemców, bo wy sami byliście cudzoziemcami w ziemi egipskiej. Nie będziesz krzywdził żadnej wdowy i sieroty. Jeślibyś ich skrzywdził i będą Mi się skarżyli, usłyszę ich skargę, zapali się gniew mój i wygubię was mieczem…” (Wj 22, 20-23). 

Bóg zapowiada ponadto także karę dla ich ciemięzców                    i prześladowców: „Bo są w narodzie moim przewrotni, co splatają sieć jak łowca ptaków, zastawiają sidło, łowią ludzi. Jak klatka pełna jest ptaków, tak domy ich przepełnione są oszustwem: w ten sposób stają się oni wielkimi i bogatymi, otyłymi i ociężałymi, a także prześcigają się w nieprawości. Nie przestrzegają sprawiedliwości - sprawiedliwości wobec sierot, by doznały pomyślności, nie bronią sprawy  ubogich. Czy za to mam nie karać - wyrocznia Pana - lub się nie pomścić nad takim, jak ten, narodem?” (Jr 5, 26-29).

Stary Testament wyraża więc miłosierdzie Boga wieloma słowami, porównaniami i określeniami. Nowy Testament zaś koncentruje miłosierdzie Boga w osobie Jezusa Chrystusa.  Wcielenie Słowa nie jest więc tylko dziełem, odbiciem miłości miłosiernej Boga. „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał” (J 3,16). Jest to najwyższym objawieniem miłosierdzia Bożego, które samo staje się stworzeniem i przyjmuje kondycję stworzenia, w uniżeniu aż do pełnego oddania się, do oblacji na Krzyżu. 

b)  miłosierdzie Boga w Nowym Testamencie

Miłosierdzie Boga w ST ma za swój początek fakt Bożego Ojcostwa dla narodu Izraela. W NT ojcostwo jest w pierwszej kolejności objawieniem związku Boga ze Swoim Jednorodzonym Synem. Miłosierdzie Boże rozlewa się hojnie na wszystkich ludzi, poczynając od samej osoby Jezusa. Jasne jest jednak, że miłość miłosierna Boga idzie w kierunku najmniejszych. „Tak też nie jest wolą Ojca waszego, który jest w niebie, żeby zginęło jedno z tych małych” (Mt 18,14). 

Jezus obserwuje, naucza, działa i troszczy się zawsze zdjęty litością i miłosierdziem dla wielu potrzebujących, chorych i cierpiących, którzy tak licznie do niego przychodzą. On wypełnia proroctwo Izajasza, pełne troski i litości dla ubogich:

 „Duch Pański spoczywa na Mnie, ponieważ Mnie namaścił           i posłał Mnie, abym ubogim niósł dobrą nowinę, więźniom głosił wolność, a niewidomym przejrzenie; abym uciśnionych odsyłał wolnymi, abym obwoływał rok łaski od Pana” (Łk 4,18-19). Własnym życiem Jezus świadczy o miłosierdziu Ojca. „Albowiem Syn Człowieczy przyszedł szukać i zbawić to, co zginęło” (Łk 19,10).

Bóg objawia swe miłosierdzie w osobie Chrystusa, który przebacza: dobremu łotrowi ( Łk 23, 43) i jawnogrzesznicy (J 8,11). Św. Paweł w swoim Liście do Koryntian tak definiuje Boga Ojca: „Błogosławiony Bóg i Ojciec Pana naszego Jezusa Chrystusa, Ojciec miłosierdzia i Bóg wszelkiej pociechy” (2 Kor 1,3).

Jezus sam utożsamia się często z osobą bliźniego, który jest jego przybranym bratem (Mt 25,31-46). Miłosierdzie Boże objawia się bowiem jako coś dynamicznego i otwartego na potrzebę sytuacji. Obejmuje całego człowieka i pochłania go. „Bądźcie miłosierni, jak Ojciec wasz jest miłosierny” (Łk 6,36). Musimy więc żyć miłością braterską         i modlić się o nią, gdyż Bóg jest ciągle gotów nam przebaczać (Mt 6,13).   ( zob. Dives In Misericordia).

Jak zatem staje się ważna w NT przypowieść o Synu marnotrawnym (którą kard. Martini nazywa przypowieścią o niepoznanej miłości Ojca), gdzie Jezus wskazuje na nieskończoną miłość Boga Ojca Miłosiernego. Ojciec z przypowieści niestrudzenie wyczekuje swego syna i ma plan miłości dla każdego ze swoich synów, dla każdego z nas. Miłosierdzie Boga objawia się w całej swej głębi tam, gdzie jest przebaczenie. Jezus idzie w poszukiwaniu grzesznika (warto przypomnieć - przypowieść o zagubionej owcy - Łk 15,3-7) i gdy go znajduje, wzrusza się („wzruszył się głęboko” - Łk 15,20)

W kulturze hebrajskiej dzielenie się obiadem było równoznaczne  z podzieleniem sytuacji innych współbiesiadników. Dlatego Jezus, gdy jadał z grzesznikami,  był krytykowany. Syn marnotrawny musiał dzielić pokarm ze świniami. Troskliwość i dobroć Ojca była tak wielka, że syn marnotrawny nie mógł znieść przebywania daleko i musiał, wcześniej czy później, wrócić do źródła miłości, do domu ojca.

Bóg trwa w miłości do człowieka. Kocha każdego syna marnotrawnego,      a gdy ten wraca, kocha go jeszcze bardziej, bo może on teraz nawrócić swe serce. Dzieło i zadanie Boga to kochać, gdyż On jest Miłością. To jest Jego istota.  

opr. ks. Wiesław Baniak sdc

Matematyka księdza Guanella
Wizytując jeden z domów, który rozpoczynał swoją działalność   w wielkich trudnościach, ksiądz Guanella spotkał wiele sióstr                      i nowicjuszek trochę przygnębionych: nie wystarczało im sił do pracy, której każdego dnia przybywało, jak i do licznych bieżących obowiązków. Siostry przedstawiły mu swój stan ducha i swoje trudności. On je zapytał:

- Męczennice Pana, ile was jest?- Siostry się policzyły i odpowiedziały:     - Piętnaście -  A jeśli dopiszemy z boku jedno zero, ile was będzie? - Sto pięćdziesiąt - A z następnym zerem? – Księże Luigi, chce ksiądz dzisiaj żartować? - Ależ skąd. Więcej, chcę się z wami podzielić moją myślą: jeśli człowiek ogranicza się tylko do bycia zerem, nie istnieje i nigdy nic nie zrobi. Jeśli natomiast stara się być kimś, czyni to, co jest w jego mocy, staje się rzeczywistością pozytywną… Później nie pozostaje nic innego, jak tylko prosić Opatrzność, żeby dołożyła jedno zero, dwa zera, trzy zera do nas - małego numeru - i natychmiast małe rzeczy staną się wielkimi. Lecz Opatrzność nic nie może uczynić z tym, kto ogranicza się do bycia zerem, z tym, kto nie daje swojego małego wkładu dobrej chęci i miłości miłosiernej.


Czyńcie więc to, co możecie, ofiarujcie trudy i ofiarność Bogu       i proście Opatrzność o pomnożenie waszych kilku chlebów i kilku ryb. 

Tłum. kl. Grzegorz Demarczyk sdc

z:  LAPUCCI C. „Luigi Guanella.Parabole di un samaritano,

 LEF, Firenze, 1986,66-67.  

SPRAWDZIAN

Młoda dziewczyna, Małgosia, opowiedziała o doświadczeniu, jakie przeprowadził jej nauczyciel, doktor Kowalski, podczas wykładu na seminarium teologicznym. Twierdzi, że dr Kowalski jest znany                  z wyszukanych metod prowadzenia zajęć. Tego szczególnego dnia Małgosia idąc na zajęcia przeczuwała, że będzie zabawnie.

Na ścianie znajdowała się duża tarcza, a na pobliskim stole leżało wiele rzutek. Dr Kowalski poprosił studentów, by sporządzili rysunki osób, których nie lubią lub które ich rozgniewały. Następnie wykładowca miał  pozwolić im rzucać strzałkami w obrazki przedstawiające te osoby.

Koleżanka Małgosi narysowała dziewczynę, która ukradła jej chłopaka. Inna koleżanka narysowała swego młodszego braciszka. Małgosia sporządziła portret swej byłej przyjaciółki, przy czym narysowała ją bardzo starannie; nie pominęła również pryszczy na jej twarzy. Była zadowolona z wyniku swej pracy. Następnie grupa ustawiła się w kolejce i studenci zaczęli rzucać lotkami. Niektórzy studenci rzucali nimi z taką siłą, że cele ich rzutów rozrywały się na kawałki. Małgosia czekała na swą kolejkę i była bardzo rozczarowana, gdy dr Kowalski, biorąc pod uwagę ograniczenia czasowe, poprosił studentów o powrót na swoje miejsca. Była niezadowolona, że nie dano jej możliwości rzucania lotkami do celu, który sobie przygotowała.

Następnie wykładowca zdjął ze ściany tarczę. Znajdował się pod nią wizerunek przedstawiający Jezusa. W sali zapanowała cisza, gdy wszyscy studenci ujrzeli na obrazie Jego poszarpaną twarz; widniejące na niej dziury i rozcięcia, Jego przebite oczy.

Dr Kowalski wypowiedział tylko następujące słowa: Cokolwiek uczyniliście jednemu z tych najmniejszych Moich braci, Mnie uczyniliście. (Mt 25,40)

Nie trzeba było mówić nic więcej; wykład był skończony...

PRAWDZIWA DEFINICJA  MIŁOŚCI


Gdybym mówił językami ludzi i aniołów, a miłości bym nie miał, stałbym się miedzią dźwięczącą lub cymbałem brzmiącym. Gdybym posiadał dar przemawiania z natchnienia Bożego i znał wszystkie tajemnice, i posiadał wszelką wiedzę, i wiarę miał taką, żebym mógł góry przenosić, a miłości bym nie miał, niczym jestem. Gdybym cały swój majątek rozdał na żywienie ubogich i własne ciało wydał na spalenie,         a miłości bym nie miał, nic mi nie pomoże.


Miłość jest cierpliwa, uprzejma jest. Miłość nie zazdrości, nie przechwala się, nie unosi się pychą, nie zachowuje się nietaktownie, nie szuka swego, nie unosi się gniewem, nie pamięta złego, nie cieszy się          z nieprawości, lecz raduje się z triumfu prawdy. Miłość wszystko znosi, każdemu wierzy, każdemu ufa, wszystko przetrzyma.







l List do Koryntian 13, 1-7


W tym miejscu trochę mnie złość bierze i nie mogę się powstrzymać, by nie wtrącić swoich trzech groszy do sprawy zniekształcania słowa „miłość”. Piosenki tak wymaglowały to słowo, że gdybyś wykluczył każdą piosenkę o miłości z historii muzyki rozrywkowej - to niewiele by zostało. Mam nadzieję, że moje własne piosenki miłosne były uczciwe i trochę bardziej beztroskie, podczas gdy większość tak zwanej liryki miłosnej zniekształciła i strywializowała ten wspaniały          i piękny dar Boga. Miłość i żądza pomieszały się zupełnie pomimo tego, że są to odwieczne przeciwności. Miłość jest bezinteresowna, dbająca o dobro drugiej osoby. Żądza jest całkowicie egoistyczna i nic jej nie obchodzą inni ludzie.


Słowo „miłość” tak łatwo przechodzi przez nasze usta, chociaż może jest to spowodowane ubóstwem naszego języka. Mówimy: „Kocham moje psy”, a później używamy tego samego słowa do wyrażenia naszych uczuć względem Boga i naszej rodziny. To oczywiste, że to samo słowo może oznaczać różne uczucia w zależności od kontekstu. Kiedy jednak mówimy „kocham” do drugiego człowieka - powinniśmy dobrze wiedzieć, co to słowo oznacza.


Nie ma lepszej definicji miłości od tej, która jest w Hymnie o Miłości św. Pawła. Według mnie jest to właśnie wyczerpujący temat dogłębny poemat miłosny. Zapomnij o tych wszystkich piosenkach            i bzdurnych opowiadaniach z pisemek dla nastolatków. One ograniczają się tylko do mniej ważnego aspektu całej sprawy: „Cierpliwa, uprzejma, ufna, nieustająca...” Porównaj te określenia ze swoim własnym wyobrażeniem miłości i uświadom sobie, że to uczucie niewiele ma wspólnego z damsko-męskimi romansami, ale jest to cecha charakteru, którą powinien okazywać każdy chrześcijanin. Św. Paweł posuwa się nawet do stwierdzenia, że bez miłości jesteśmy „niczym”. Możemy być najbardziej genialni, sprytni, utalentowani, nawet najbardziej religijni - ale bez miłości nie jesteśmy wiele warci.


Prawdopodobnie tak, jak ja, nie będziesz pewny, czy potrafisz okazać taką miłość, jaką opisuje św. Paweł. Nie masz się co martwić - taka miłość jest chyba rzeczywiście poza naszym zasięgiem. Nie jest ona jednak poza zasięgiem Jezusa. On kocha nas właśnie w taki sposób. Kocha tak i ciebie, i mnie. Najbardziej zdumiewającą rzeczą jest jednak to, że jest On w stanie zaszczepić podobną miłość w życie chrześcijanina. Może ci się to wydawać na początku bezsensowne, ale spróbuj się nad tym zastanowić. Kiedy stajemy się chrześcijanami i prosimy Jezusa, aby zaczął być obecny w naszym życiu, Jego miłość przychodzi wraz z Nim. Bóg zaczyna okazywać swoją miłość do ludzi za naszym pośrednictwem. Naszym zadaniem jest pozwolić Mu, aby się nami posługiwał tak, żeby inni ludzie mogli zobaczyć w nas Boga, który ich kocha.   

CLIFF RICHARD, Ty, ja i Jezus, PAX, Warszawa 1986, 99-101.  
Spotkałem w chorobie Boże Miłosierdzie

Mam na imię Gilberto i jestem księdzem w Zgromadzeniu Sług Miłości. Pierwsze 25 lat mojego kapłaństwa spędziłem na misjach w Chile, Paragwaju, Kolumbii i Gwatemali. Na początku mojej misji napotykałem wiele trudności, gdyż nie znałem ani języka, ani kultury tych narodów. Później jednak nauczyłem się poznawać i kochać te osoby spragnione Boga i muszę przyznać, że otrzymałem od nich więcej, niż im dałem. Prowadziłem normalne życie kapłańskie i zakonne. Nie byłem jednak        w pełni zadowolony z siebie, gdyż Bóg nie zawsze zajmował pierwsze miejsce w moim sercu. Obrażałem Go moimi grzechami i słabościami. Prosiłem Go, aby dał mi czyste, kochające serce. I oto Pan Bóg wysłuchał mojej modlitwy. 


Znajdowałem się wówczas w Gwatemali, gdy pewnego dnia wezwano mnie do kobiety ciężko chorej na tyfus. Jej mąż przyjechał po mnie samochodem z daleka i zawiózł przez niebezpieczne góry aż do domu. Udzieliłem jej sakramentów, pokrzepiłem na duchu. Ponieważ było bardzo gorąco, podano mi szklankę wody do picia. W drodze powrotnej poczułem się źle. W nocy parę razy traciłem przytomność. Odwieziono mnie w stanie krytycznym do szpitala w stolicy. Wyniki badań krwi były jasne: zaraziłem się tyfusem. Po miesiącu pobytu w szpitalu w Gwatemali, gdy mój stan lekko się polepszył,  przewieziono mnie do Włoch.              W rzymskim szpitalu „Gemelli” postawiono ostateczną diagnozę: miałem białaczkę. Powiem szczerze, iż nie było mi łatwo zaakceptować tej woli Bożej. Był rok 1997. Czułem wewnętrzny bunt i jednocześnie osamotnienie. Jednakże modlitwa i troskliwa miłość wielu osób pozwoliła mi w spokoju przeżywać to nowe doświadczenie życiowe. Powierzyłem się z ufnością w ręce Boga. Tak przez trzy lata przebywałem w tym szpitalu z krótkimi przerwami. Nauczyłem się dostrzegać i kochać Jezusa w każdej osobie, która zbliżała się do mojego szpitalnego łóżka. Pomagałem lekarzom i pielęgniarkom w mojej terapii. Jednego dnia przyszła do pracy nowa pielęgniarka bez doświadczenia. Miała dać mi zastrzyk. Niestety nie potrafiła znaleźć właściwej żyły i wiele razy nakłuwała mi żyły tak, że pękały. Czułem ból, ale zamiast narzekać starałem się dodawać jej otuchy i odwagi tak, że za którymś razem wreszcie się jej udało. Każdego ranka ofiarowywałem Jezusowi wszelkie cierpienia, które miały mnie spotkać w tym dniu, słowami: „Dla Ciebie Jezu” (Tobie ofiaruję to wszystko, aby Ci powiedzieć, że Cię kocham). Najradośniejszą chwilą był moment wizyty kapelana szpitalnego                z Eucharystią. 


Kiedy już mój stan zdrowia się polepszył, powróciłem do mojej wspólnoty zakonnej   i tam opiekowałem się starszymi księżmi,                  a zwłaszcza tymi na wózkach inwalidzkich. Poświęcałem im wiele czasu     i troski. Zawoziłem do ogrodu, spacerowałem. Księdza Natale, który miał 92 lata i stracił już pamięć, brałem pod rękę i spacerowałem z nim, słuchając jego opowiadań i piosenek z lat młodości, które często śpiewał.


Poprzez to doświadczenie choroby zrozumiałem lepiej słowa Ojca Świętego Jana Pawła II, który mówi o „cierpieniu, które zbawia”. Kiedy bowiem odnajduję w cierpieniu oblicze Jezusa ukrzyżowanego                   i opuszczonego i przyjmuję Go w miłości, wtedy wszystko przemienia się w cenną monetę zbawienia. Cierpienie prawie znika i pojawia się Miłość Jezusa, który leczy moje cierpienia duchowe i pomaga mi znosić cierpienia fizyczne. 

    ks. Gilberto Peraro sdc
„Jeśli kochasz więcej, to boisz się mniej” (Kazik)


Muszę się przyznać, że kiedyś unikałam kontaktów z ludźmi chorymi, upośledzonymi umysłowo. Chyba trochę się ich bałam. Mój strach wynikał jedynie z niewiedzy. Poznałam chorych dopiero                na rekolekcjach połączonych z wolontariatem, w Cieszynie. Całkowicie zmienił się mój sposób patrzenia na ich życie, problemy, ich własny świat. Uświadomiłam sobie, że trzeba ich przede wszystkim pokochać. Dzięki miłości znikają wszystkie uprzedzenia i brak zrozumienia. Na wolontariat zaczęłam chodzić w styczniu. 


W Domu Pomocy Społecznej w Strumieniu jest około dziewięćdziesięciu chłopców z różnym stopniem upośledzenia. Razem      z moją kuzynką - Magdą - stopniowo ich poznajemy. Z młodszymi chłopcami bawimy się na sali gimnastycznej. Trudno ich zachęcić, aby     w coś zagrali lub wybudowali coś z ogromnych klocków. Zazwyczaj gdy jeden się wyłamie, reszta idzie za nim i każdy robi co mu się podoba. Trzeba więc wiedzieć, czym zająć każdego z nich. Terapeutka podpowiedziała mi o czym rozmawiać z Przemkiem. Chłopiec uwielbia łodzie podwodne, nurków, itp. Jego brat  bliźniak zawsze musi mieć jakieś nakrycie głowy. Większość jego działań skupia się na znalezieniu czegoś, co nadaje się na czapkę, opaskę, chustkę czy kask :-). 


Do moich ulubieńców należą Adrian i Tomek - dwaj mali indywidualiści. Zawsze muszą postawić na swoim. Mimo to (a może właśnie dlatego) bardzo ich obu kocham...


Ze starszymi „chłopcami” (są tu też trzydziestolatkowie i starsi) gramy w gry lub po prostu rozmawiamy. Jeden z nich, Rafał, uczył nas gotować. Staszek aktualnie przeżywa nieszczęśliwą miłość. Kazik to wspaniały sportowiec - był m.in. na zawodach w Irlandii. Poza tym to chyba najbardziej kulturalny człowiek świata. Ciągle używa słów „dziękuję”, „przepraszam”, „proszę”. Jest niesamowity. Z kolei Zbyszek - piętnastolatek - zazwyczaj chce w coś grać i jest zły, gdy przegra. 


Czasem w rozmowach z chłopcami odkrywamy ich przeszłość. Pobyt w  domu dziecka, dzieciństwo spędzone w  patologicznej rodzinie. Niektórzy prawdziwy dom znaleźli dopiero tutaj, u Sióstr Szkolnych de Notre - Dame. 


Każdy z naszych chłopców jest inny. Ma swój własny świat, zainteresowania, potrzeby. Dla niektórych wystarczy być. Liczy się dla nich każdy, nawet drobny gest. Najpiękniejszy jest dla mnie uśmiech Rafała - głuchoniemego chłopaka, z którym porozumiewam się za pomocą gestów. Dzięki temu wiem, że jestem im potrzebna. 


Spotkania z nimi dają mi prawdziwą radość i siłę. Łatwiej mi uwierzyć we własne możliwości. Uczę się od nich cieszyć ze wszystkich najdrobniejszych rzeczy. Uczę się dostrzegać Jezusa w każdym napotkanym człowieku - najpierw odnalazłam Go w nich. Staję się bardziej tolerancyjna. Poza tym ich dom to jedno z niewielu miejsc, gdzie można być w pełni sobą. Staram się tę autentyczność przenosić do mojego życia. Oni są wspaniali! 


Jeszcze rok temu nie pomyślałabym, że będę chodzić                   na wolontariat. Choć chorzy byli tak blisko mnie - ich dom widzę z okna mojego pokoju - w rzeczywistości dzieliła mnie od nich ogromna  odległość. 


„Jeżeli miłujemy się wzajemnie, Bóg trwa w nas i miłość ku Niemu jest w nas doskonała”. Te słowa z Pierwszego Listu św. Jana przypominają mi, że również dzięki wolontariatowi zbliżam się do Boga     i coraz bardziej Go kocham.                                                                  Gosia

Rozmowa  z  Karoliną...

Jestem Karolina. Mam 34 lata.

Do Domu Pomocy Społecznej przybyłam dokładnie 10. maja. Będą 2 lata. Dlatego mówię do „domu”, bo tutaj czuję się jak w domu. Atmosfera jest domowa, opieka też. 

ks. Piotr (xP) Czy mogłabyś nam opowiedzieć o swojej chorobie?

Karolina (K) Urodziłam się z dziecięcym porażeniem mózgowym jako siedmiomiesięczny wcześniak. W domu, nie w szpitalu. Lekarze nie odcięli pępowiny, dlatego nastąpiło porażenie prawostronne. Jest trudne do wyleczenia, ale wierzę, że za pomocą rehabilitacji i z pomocą Boga wszystko będzie dobrze. 

(xP) Jak przyszło Ci zaakceptować to, że jesteś osobą chorą, niepełnoprawną? Że nie jesteś zdrowa jak inne osoby?

(K) Dużo zawdzięczam rodzicom. Leczyli mnie kiedy byłam mała. Dlatego siedzę, mówię i widzę, chociaż mam bardzo silne okulary. Ale także dużo tłumaczę sobie sama i powierzam swoją chorobę Bogu. Dlatego staram się być uśmiechnięta i szczęśliwa. Nie stwarzać swoją chorobą większych kłopotów, niż są. 

(xP) Nie buntujesz się czasami, że to właśnie Ciebie spotkało, a nie kogoś innego?

(K) Nie, dlatego że wiem, że Bóg decyduje o moim losie. I jeżeli Bóg pozwoli to wiem, że wszystko będzie dobrze, w miarę możliwości. Być może stanę na nogi i będę pracować z dziećmi, które tak bardzo kocham,   a których mieć nie mogę, bo dla mnie bycie matką oznaczałoby śmierć. Ta praca z dziećmi pozwala mi wierzyć, że wszystko będzie dobrze. 

(xP) Będąc w sytuacji choroby jest Ci trudniej czy łatwiej dostrzec Boga? Dostrzegasz Jego miłość?

(K) Jest mi łatwiej, gdyż Boga staram się dostrzegać w drugim człowieku. W człowieku być może bardziej pokrzywdzonym przez los niż ja. Staram się w miarę możliwości pomóc temu człowiekowi, chociażby przez powiedzenie dobrego słowa, przez czuły gest, przez dotknięcie jego ręki.

(xP) A jak Ty przyjmujesz gest wyciągniętej do Ciebie ze strony innych ludzi ręki: od wolontariuszy, którzy tutaj przychodzą                 i spędzają z wami swój wolny czas?

(K) Jestem bardzo zadowolona. Jestem szczęśliwa, że tutaj przychodzą, że pamiętają, że nie pozwalają, abym czuła się samotna - żebym wiedziała, że oprócz tego, że jestem na wózku, jest także ktoś, kto mnie akceptuje taką, jaka jestem. Jestem bardzo zadowolona z ich pomocy, z tego czasu, który mi poświęcają, a który mogliby mieć wyłącznie dla siebie. 

(xP) W jaki sposób pokonujesz swoje cierpienie, swoją niewygodę życia na wózku? 

(K) Widzę tutaj starsze osoby. Widzę, że te osoby są jeszcze bardziej chore niż ja. To nie pozwala mi użalać się nad sobą i rozpaczać. Wręcz przeciwnie - to motywuje mnie do walki i do rehabilitacji, chociaż jest trudna i ciężka. Poza tym dużo się modlę. Modlę się, ale nie za pomocą modlitewnika, tylko swoimi słowami. I mówię: „Panie Boże, daj mi jutro lepszy dzień, daj mi więcej siły, pozwól, żeby było mi lżej, żebym znowu zaczęła wierzyć, że wszystko będzie dobrze”. 


Mam także marzenia, chociaż wiem, że nie wszystkie się spełnią. Na przykład te o swojej prawdziwej rodzinie. Ale mam marzenia, które być może kiedyś zrealizuję, może będę mogła pomagać dzieciom, które tak bardzo kocham, a których, jak wspomniałam wcześniej, nie będę mogła mieć. 

(xP) Co Cię najbardziej niepokoi, razi, a może nawet rani u ludzi spotykanych na ulicy? Ludzi, którzy Ciebie nie znają i przechodzą obok?

(K) Będąc na spacerze czasami dostrzegam w oczach ludzi coś takiego, jakby chcieli mnie o coś zapytać, a nie mają odwagi podejść i zadać tego pytania.  Po co tak patrzeć z politowaniem, z niepewnością? Wystarczy podejść, przedstawić się, zagadnąć, nawiązać rozmowę i byłoby dużo łatwiej. Może okazałoby się, że potrafiłabym się z tymi osobami porozumiewać i bylibyśmy przyjaciółmi.

(xP) A jakiego pytania boją się Tobie zadać?

(K) Nie wiem, naprawdę nie wiem.... Chociaż.... Może boją się zadać pytanie o moją chorobę, dlaczego jestem na wózku inwalidzkim. 

(xP) Czy masz takie osoby, którym coś zawdzięczasz, z którymi najbardziej się przyjaźnisz?

(K) Tak, mam tutaj bardzo otwartą, bardzo szczerą przyjaciółkę, która ma na imię Rafaela. Bardzo dużo jej zawdzięczam. Pozwoliła mi uwierzyć, że oprócz złych ludzi są także ludzie dobrzy. Że kocha się, że akceptuje się ludzi na wózkach nie za to, że są, ale za to jacy są. Bardzo dużo tej osobie zawdzięczam i jedyne co mogę jej powiedzieć, to: „dziękuję!”

(xP) Wspomniałaś dzisiaj o swoich marzeniach, o pracy wśród dzieci. Innym razem mówiłaś mi o wielkim marzeniu – pragnieniu, aby chodzić. Dlaczego to jest dla Ciebie tak ważne pragnienie?

(K) Chciałabym chodzić, żeby nieść pomoc innym osobom, tak jak te osoby, które teraz niosą pomoc mnie. Chciałabym się odwdzięczyć za dar serca, za czas poświęcony i za wszystko to, co dla mnie robią tutaj wszyscy ludzie i cały personel.

(xP) Ty nie możesz teraz chodzić, nie masz prawdziwej rodziny, nie możesz mieć dzieci... Wielu natomiast młodych ludzi mówi, że ich życie nie ma sensu, choć tak wiele posiadają: młodość, zdrowie, pieniądze... Co mogłabyś im doradzić, aby ich życie nabrało sensu?

(K) Był ktoś bardzo mądry, kto powiedział, że „jeżeli chcemy zmieniać świat, zacznijmy go zmieniać od siebie”. Chciałabym powiedzieć takiemu człowiekowi, żeby zmienił właśnie siebie samego, a dopiero wtedy poczuje wokół ludzi. Ludzi, którzy być może bardziej potrzebują pomocy niż on sam. I powinien otworzyć się na takich ludzi, nieść im pomoc i czuć się wtedy bardziej dowartościowanym.

(xP) Z okna Twojego pokoju często dostrzegasz młodych ludzi, którzy mogą chodzić. Co chciałabyś powiedzieć młodemu człowiekowi, który w sposób niewłaściwy używa swojego życia?

(K) Żeby docenił to życie. To życie, które dostał od Boga i dar zdrowia. Jeżeli robi coś źle, żeby potrafił to zmienić. Żeby później nie żałował, że jego życie mogło wyglądać całkiem inaczej, a on tego nie wykorzystał. Nie wykorzystał daru zdrowego życia. Nie wykorzystał daru posiadania rodziny i poznania innej miłości niż ta, którą dają mama i tata.

(xP) Dziękuję za rozmowę i za to, że zgodziłaś się nią podzielić              z czytelnikami „Mostu”.

Ogólnopolskie Mistrzostwa Saneczkarskie 2004...

...czyli rekolekcje w Węglówce 


Wszystkim, których zaciekawił tytuł, od razu wyjaśniamy, że nie chodzi tu o profesjonalną imprezę sportową, a jedynie o zabawę na śniegu.

Wszystko rozpoczęło się owego pamiętnego pierwszego dnia rekolekcji, kiedy to w "parszywe łapska" szaleńców Bożych dostały się sanki. Z entuzjazmem i pełni energii bez zastanowienia udali się na przygotowaną uprzednio specjalistycznym sprzętem (łopata + worek po ziemniakach + śnieg) pobliską górkę. Zabawy oraz dowcipne psikusy zdawały się nie mieć końca i pochłonęły naszą Elitarną Samobójczą Grupę Zjazdową bez reszty. Wywrotki, upadki, stłuczki, przewrotki.... to wszystko zaplanowane i perfekcyjnie opanowane elementy programu treningowego ESGZ :) Komisja Mistrzostw wysunęła również kandydaturę ks. Wiesława na lidera tegoż teamu, została ona niestety (z przyczyn oczywistych) odrzucona.


Oczywiście oprócz "treningów" był też czas na modlitwę oraz rozważanie Pisma św. metodą Lectio Divina. Codzienna poranna modlitwa brewiarzem umacniała oraz jednoczyła wszystkich uczestników rekolekcji w głębokiej "rodzinnej" więzi, dostarczając niezapomnianych przeżyć duchowych. Ważną cząstką całego owocu rekolekcji było również organizowanie przez kleryków przeróżnych zabaw mających na celu łatwiejsze przyswojenie wiedzy religijnej.

        Niepodważalnie najważniejszym uczestnikiem naszego "zgrupowania ESGZ pod wodzą ks. Wieśka" był nasz przyjaciel Zdzichu Bania i "K". Ziomek "K" powstał ze specjalnie genetycznie zmodyfikowanego, białego i zimnego materiału budulcowego oraz niezbędnych elementów wyprodukowanych na bazie technologii kosmicznych (oparcie od krzesła  + dziurawa doniczka + kijek + kamyki). Jak już każdy zdążył się domyślić, był to bałwan składający się z trzech zaokrąglonych kwadratów. Niejedną noc Zdzichu spędził sam w naszym bunkrze, aż pewnego dnia tubylcy zaatakowali go, gdy nas nie było na posterunku. Po wielu arcytrudnych operacjach i późniejszej przewlekłej (dwugodzinnej) rehabilitacji doszedł on jednak do siebie. Po wnikliwym śledztwie okazało się, że sprawcą całego incydentu był ks. Wiesiek uwikłany w niecne działania konspiracyjne :)


 Tak poważnie, to oczywiście okres rekolekcji przeżyliśmy           w mocnej więzi z Chrystusem - najlepiej okazywanej podczas Mszy św. Każdy z nas mógł o dowolnej porze przyjść do pobliskiego kościoła i sam na sam zagłębić się w rozmowie z Panem. Takie wyciszenie swojego wnętrza na pewno pozwalało każdemu z nas choć na chwilkę zatrzymać się i zastanowić się nad swoim życiem. Zgłębianie Pisma Św. roztaczało przed nami nowe horyzonty wiary oraz  przybliżało wydarzenia z życia Jezusa.


Chwile spędzone w Węglówce na długo pozostaną w naszych sercach i pozwolą na dalsze rozwijanie więzi z Bogiem. Zajęte pierwsze miejsce na Ogólnopolskich Mistrzostwach Saneczkarskich było nie lada wyczynem (szkoda, że była tylko jedna drużyna) i przyczyniło się do pogłębienia naszych zainteresowań sportowych. A Zdzicha i tak pomścimy!!!
                                                                  

 Kuba & Daniel

Kim są Słudzy Miłości?

Zgromadzenie Sług Miłości zostało założone przez włoskiego księdza Luigi Guanella (1842-1915), beatyfikowanego przez Papieża Pawła VI w 1964 roku. Ten święty kapłan w swoim życiu i działalności starał się naśladować Chrystusa, szczególnie w Jego miłości do ubogich.

Dzisiaj  synowie duchowi ks. Guanella, księża i bracia zakonni, rozwijają swój apostolat wśród osób niepełnosprawnych, starszych, samotnych, sierot, opuszczonej młodzieży, chorych na AIDS                       i narkomanów, otwierając dla nich szkoły i internaty, centra i instytuty rehabilitacyjne, domy spokojnej starości i inne placówki pedagogiczne. 

Zgromadzenie jest dziś obecne we Włoszech, Hiszpanii, Szwajcarii, Rumunii, Argentynie, Brazylii, Chile, Paragwaju, Gwatemali, Kolumbii, Meksyku, Hondurasie, USA, Filipinach, Indiach, Izraelu, Ghanie, Nigerii i Demokratycznej Republice Kongo.

Na wezwanie Ojca Św. Jana Pawła II “Dlaczego nie ma was jeszcze w Polsce?” od 12 września 2001 roku jesteśmy już w POLSCE,     w Krakowie. Tutaj pracuje dwóch pierwszych polskich kapłanów wraz      z pierwszymi klerykami.
Całe Zgromadzenie zakonne obecnie liczy 461 osób, wśród których jest 317 kapłanów, 47 braci zakonnych oraz 77 kleryków i 20 nowicjuszy.

Młody Przyjacielu,
może i Ty zapragniesz zostać jednym z nas

i tak jak Chrystus poświęcić swe życie 

dla ewangelizacji ubogich i bycia razem z nimi?

W gorącej modlitwie pytaj:

„Panie, w jaki sposób mogę Tobie służyć?”

Bliższe informacje o przyjęciu do naszego 

zgromadzenia zdobędziesz pisząc na adres:

Zgromadzenie Sług Miłości

ks. Wiesław Baniak sdc

ul. Ks. S. Pawlickiego 1

30-320 Kraków

tel. 0 609 757 316

tel. 0 600 972 852

e-mail: wspolnota@guanellianie.org

nasze strony internetowe: 

www.guanellianie.org  i  www.gunella.prv.pl

Informacje dla Dobroczyńców

naszej wspólnoty zakonnej w Krakowie

Drodzy Dobroczyńcy, jeżeli pragniecie duchowo lub materialnie wspomóc nasze rodzące się Dzieło pomocy najuboższym, informujemy, że nasza wspólnota zakonna przyjmuje intencje na Msze Św. pojedyncze, okolicznościowe i gregoriańskie, które odprawiamy w naszej kaplicy seminaryjnej.

Ofiary z tych intencji są przeznaczane na rozwój naszego dzieła miłosierdzia w Polsce, na utrzymanie kleryków i na budzenie nowych powołań do pracy wśród najbardziej potrzebujących na misjach.

My ze swej strony modlimy się codziennie wraz z naszymi pierwszymi klerykami z Polski w intencji każdego z naszych Dobroczyńców i odprawiamy dodatkowo 12. każdego miesiąca Mszę Św. w Ich intencji.

Nr konta wspólnoty zakonnej Zgromadzenia Sług Miłości:

ING Bank Śląski Oddział Kraków

36 1050 1445 1000 0022 7810 7350

